ei 


¿9 Drobne ogłoszenia po 


B za tekstem 25 gr. Ogłosze-B 
(fnla tabelaryczne 50 proc. a 


| wydawoa: Helena 


pańskiego w pobliżu 


"dając w izbie gmin na 


NE. 


SIRENA, S 


E manna ZAPOMNE 
CENY OGŁOSZEŃ: $ 
Za wiersz inilimetrowy przedĘ 
50 groszy, w tekście 55 gr.,B 


świąteczne 25 proc. drożej.R 
10 
groszy. Dla poszukujących i 
pracy 5 gr. za Wyraz. Naj-B 
mniej 1 zł. 3 

Konto czekowe P. K. O.Ę 
Warszawa 65.070 
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SIN HERNEEN 


Organ demokratyczny niezaieżny. 


POW POWO PIERCE za EPEE 


SER rnAZÓŻŁ 


ed. odp.: Wiktor 


onaierski. | A 


Wszystkim, którzy oddać raczyli ostatnią przysługę 
niezapomnianej i drogiej dla nas pamięci 


De Abrama 


którego pogrzeb odbył si 


Perelmana 


ę dnia 12 lipca 1928 roku, 


a w szczególności Komitetowi Pogrzebowemu, insty- 


tucjom i delegacjom, 


czcigodnemu rabinowi D-rowi Le- 


winowi, D-rowi Melodyście, D-rowi Hercmanowi oraz 
tym wszystkim, którzy przesłali nam wyrazy współ- 
czucia, z głębi serca dziękujemy. + 


` Prezydent Mościcki na -zamku poznańskim. 


Żena i dzieci. 


Wifany entuzjastycznie przez Wielkopolskę. 


POZNAN, 18.7 "Wczoraj wieczo- 
rem przybył do Poznania prezydent 
Mościcki z małżonką i najbliższem 
otoczeniem. : i 

Na granicy województwa poz- 
Strzałkowa o- 
czekiwali i powitali p. prezydenta 
wojewoda poznański p. Borkowski, 
dowódca DOK. gen. Dzierżanowski 


"1 in. przedstawiciele władz. 


Następnie zatrzymał się p. pre- 


 (zydent w Gutowie u pp. Bnińskich 
przez 4 godziny. 


Na pograniczu m. Poznania 
szwadron honorowy 17 p. uł. oto- 
czył pojazd p. prezydenta, jako ek- 
skorta honorowa. 

Miasto udekorowano flagami o 
barwach państwowych. Wzdłuż ulic, 


Chamberlain 


"LONDYN, 18. 7. (wł) Odpowia- 
zapytanie 


' jednego z deputowanych: »Czy rząd 


wziął pod uwagę wystąpienie kan- 
clerza Rzeszy niemieckiej w spra- 
wie ewakuacji Nadrenji?« Chamber- 
lain, oświadczył, że rząd angielski, 
aczkolwiek sympatyzuje z punkiem 
widzenia kanclerza niemieckiego, 
jest zdania, że wcześniejsza eWa- 
kuacia Nadrenii mogłaby nastąpić 
jedynie na podstawie porozumienta 
pomiędzy państwami okupującemi 
a rządem niemieckim. 
„Mocarstwa, nie naieżące do 


któremi: przejeżdżał p. prezydent aż 


do placu Wolności, szpalery otgani- 


zacji cywilnych i wojska. 

P. prezydent zairzymał się przed 
ratuszem, powitany przemówieniem 
najstarszego brata kurkowego brac- 
twa, p. Michałowicza. 

Przy wieździe p. prezydenta do 
zamku dano salwę arinatnią, a pre- 
zydent m. Poznania p. Ratajski wy- 
głosił przemówienie powitalne, po- 
czem nastąpiła prezentacja 

"stawicieli władz i urzędów przez 
wojewodę Borkowskiego. Następnie 
p. prezydent wyszedłszy przed za- 
mek na chodnik, przyglądał się de- 
filadzie organizacyj cywilnych i woj- 
skowych. 


o ewakuacji Nadrenii. 


liczby okupujących, muszą jed- 
nak także mieć możność wypo- 
wiedzenia się w tej sprawie*. 

Anglia gotowa jest rozpatrzeć 
w sposób życzliwy propozycje, któ- 
re mocarstwa bliżej zainieresowane 
mogą wysunąć. Chamberlain za- 
znaczył, że w chwili obecuej nie 
może wziąć na siebie inicjatywy 
w tej sprawie. 

(Z depeszy powyższej widać, że 
Chamberlain podziela punkt widze- 
nia min. Zaleskiego, który uważa, 
iz okupacja Nadrenii jest rękojmią 
pokoju na wschodzie. Bed.) 
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robotników z Kierownictwem fabryki. 


LONDYN, 18. 7. W. czasie za: 
targu między kierowniciwein fabryki 
Gioster w Boreuch, 50 kim. od Kal- 
kuty w lndjach, a robotnikami z po- 
wodu zwolnienia 4-ch robotników 
z pracy w przędzalni, doszło do 
ataku robotników na biura i miesz- 
kania urzędnicze. Robotnicy w sile 


kilkuset ludzi zbombardowali kar 
mieniómi mieszkania urzędnicze, za- 
budowania labryczne i ranili kilku 
urzędników. Policja dała salwę do 
tumu robotników, zabijając z nich 
95. Jeden z oficerów i kilku po- 
licjantów zostało rannych. Policja 
aresztowała 40 robotników. 


ARIEI 


m 


"WIJE: Będzin, hotel Bristol, tel. 


ERA WODO s E e i 


przed- 


Brylanty posypały się 


8. rż vo da i AS TA OTW Noty" 


5-98: Grodziec, ulica Kościuszki: Czeladź, ; 
Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. Piłsudskiego 5, tel. 97; filia w Dąbrowie, 5-go Maia nr. 14 B 


rA OR Alea e E n ES 


numeru 
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10 groszy. 


ee 
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Prenumerata wy- 
nosi miesięcznie 


| zł 2.60 


A Adres redakcji i administra- |] 
e 24 


cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele- g 
j fon 4-97, telefon mieszkania g 


È 
| redaktora 6-92, telefon redak- jj 
Geji nocnej i drukarn 4-94. g 
Konto czekowe P. K.O.Ę 
Warszawa 65.070 A 
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Poszukujemy samodzielnego majstra lub technika 
warsztatów mechanicznych 


sposobami obróbki 


s 


; 


obeznanego z nowoczesnymi 


laniem płac akordowyca i kalkulacją. 

posiadanych świadectw prosimy nadsyłać pod „Majster Mechanik” 

do Wydziału Ogłoszeń Polskiej Agencji Telegraficznej, Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście 50. 


mechanicznej, usta- 
Zgłoszenia wraz z odpisami 


$ 
ż 
: 


900999990990999009 9999099099990069999999999709 99909999+ 


Bohaterska matka 


wyniosła 5 dzieci z płonącej stodoły. 


PARYZ, 18, 77 W Saint Paer 
pod Rouen w zamkniętej stodole ba- 
wiło się 5-ro dzieci. W pewnej chwi- 
li stodoła poczęła płonąć. Matka 
jednego z dzieci, widząc grożące 
im niebezpieczeństwo z trudem wy- 


łamała drzwi stodoły i wydobyła 
z płomieni wszystkie dzieci. Sama 
jednak i 5-ro dzieci doznało cięż- 


kich poparzeń. Mimo natychmiasto- 
wej,pomocy lekarskiej dzieci zmarły. 


Rezczelne uprowadzenie obywatela 
polskiego przez patrol litewski. 


WILNO, 18.7. (Tel. wł.) Na po- 
graniczu polsko-litewskiem zaszedł 
wypadek zuchwałego porwania przez 
władze litewskie obywatela polskie- 
go z terytorium Po!ski. W biały 
dzień mieszkańcy wsi Gudejki- gm. 


_podborskiej pilnowali bydła, pasą- 


cego się na łące w pobliżu. grani- 
cy. Na miejscu znajdowali się go- 
spodarze wsi: Józef Szubowicz, Lud- 


"wik Meska, Józef Jankowski oraz 


sołtys wsi Józef Meska. W pewnym 
momencie granicę przekroczył pa- 


trol litewskiej straży granicznej, któ- 
ry otoczywszy zebranych  włoścjan, 
aresztował i przemocą uprowadził 


sołtysa Józefa Meskę, nie zwracając 


uwagi na protesty. Na zapytanie o~ 
becnych, jakiem prawem wkracza ą 
na teryforjum polskie i uprowadza- 


„ją przemocą obywatela obcego pań- 


żołnierze odpowiedzieli, że 
czynią to z rozkazu komendanta 
odcinka granicznego, który rozkazał 
porwać Meskę. Uiprowadzonego od- 
stawiono do miasta Szyrwinty. 


stwa. 


- Szajka przemytników brylantów 


w pofrzasku. 


Skonfiskowano 970 karatów, 
Drugie tyle wyrzucono przez okna, 


WARSZAWA, 18.7. (wł.) Władze 
straży granicznej zarządziły w War- 
szawie rewizję w przedstawicielstwie 
przemysłu jubilersko = djamentowego 
p. f. »Djament«, 
51, na którego czele stoi znany ku- 
piec brylantów p. Rubinsztain, który, 
jak wiadomo, 


był ekspertem polskim 


do oceny brylantów rosyjskich, któ- 
remi Sowiety, w myśl traktatu ry- 
skiego, płaciły Polsce odszkodo- 
wania. 

Funkcjonariusze «straży granicz- 
nej weszli do lokalu »Diamentu« o 
godzinie 11 przed południem, a więc 
w momencie t. zw. przetargów, czyli 


zebrania brylantowej giełdy. 
W lokalu powstał popłoch, trud- 


ny do opisania. -Przy »przetargu« 
było obecnych aż 4% macherów. 


na podło- 
ge, za piec i do spiuwaczek, 


Chowarno je również za kołnierze, 
a nawet połykano. Zanim strażnicy 
zdołali opanować salę, moc brylantów 
wyrzucono również przez okno. 

Po przeprowadzeniu rewizji 050- 
bistej okazało się, że z pośród 42-ch 
osobników obecnych na sali, ani 
jeden z nich 

nie miał kwitu celnego, 


któryby świadczył o legalnym prze- 
wozie tak szlachetnych i drogocen- 


przy ul. Królewskiej 


wartości 1 mił. dolarów 
połknięto itp. 


nych kamieni. 

Do 5-ch paczek bryłantów i kil- 
kunastu pierścionków zZ brylantami, 
nikt z obecnych nie chciał się przy- 
znać. 

W czasie rewizji zabrano ogółem 


970 karatów brylantów. 


(Jak wiadomo, na jeden gram 
składa się 5 karatów). Pozatein skon- 
fiskowano moc innych drogich ka- 
mieni, jak djamenty „i szmarady; 


wszystkie nieoprawione izapakowar 
ne w paczkach. 


Według pobieżnej oceny skonfi- 
skowanych brylantów i drogich ka- 
mieni, okazuje się, że wartość ich 
waha się od 700,000 

do miljona dolarów. 

Brylanciarze rewidującyc. straż- 
ników usiłowali przekupić. 

Całą sprawę afery bryiantowej, 
po przeprowadzonej rewizji przeka- 
zano głównemu urzędowi celnemu, 
ten zaś dochodzenie sądowe 

oddaje prokuratorowi, 
który pociąga przemytników do od- 
powiedzialności karnej z art. 518. 


Dzisiejsza pogoda. 


Państwowy instytut meteorolo- 
giczny (Pim.) przepowiada na dziś... 
ocieplenie. Mała pociecha! 


| PNO TOT IEDR 


Sh. 2. 


Prasa donosi, Że... i 


W  Amlesbury miał mowę 
Lloyd George, w której surowo 
potępił wydttki na zbrojenia wszyst 
kich państw i rządów. Dła porów- 
nania przytoczył, że Angija przed 
wojną wydawała 70 miljonów na 
zbrojenia, podczas gdy w bieżącym 
roku poświęciła na ten ceł 117 milj. 
Jest to głupotą i idjotyzmem. Bio- 
rąc rawef z czysto kupieckiego 
punki widzenia, każdy człowiek o 
zdrowych zmysłach przyzna, że lo- 
kowanie fak ch sum w przedsiębior- 
` stwie wojeńzem iest albrzymiem ry- 
zykiem, tembardziei, że przecież: o- 
becna generacja żyjąca i dzieci ne- 
sze żadnej wojny sie nie doczekają, 
Skąd więc potrzeba tych wydatków? 
Pawściągliwością w tym kierunku— 
mówit Lieyd George — oszczędzi- 
łoby się nietylko wielkie SUMY, mo- 
gace być użyłe na cele o wiele 
bliższe i rentowniejsze, ale zarazem 
dałaby  Anglja przykład innym 
państwem i zachętę do rozbrojenia. 
Dziennik  Mewski »Jaunias 
Zinias» przynosi sensacyjne wiado- 
mości o mającem nastąpić przesile- 
niu gabinetu. me Litwie. Ustąpić 
miałby premier Wałdemares. które- 
30 zastąpi minister wojny Daukun- 
ias. 

Pismo te komentuje przesilenie 
jako wynik różnie w poglądach, po- 
między prezydentem Smetona a 
 Wałdemarasem na politykę Litwy w 
stosunku dè Po ski, 

Nieprzejedcany stosunek Walde- 
marasa de Polski, fłumsczy się je- 
go- spekulacia na wybuch wojny 
między Sowietami a Polską. Walde- 
maras bowiem uważa, że wybuch 


z 


wojny między Polską a Rosją jest - 


nieunikniony. 


— Bływactwo polskie ma do 
 zanotowania nowy znakomity suk- 
ees. Dr. Skowrońska przepłynęła 
„małe morze między Gdynią a He- 
lem.  Przesirzeń 92 km. przebyła 
"pływaczka w 12i pół godzinach 
"zdrowa, choć osłabiona PD. Sko- 
wrońska pochodzi z Torunia. 


— Generalny komisarz Rzplitej 
w Gdańsku nawiązał pertraktacje z 
-s€naiem gdańskim celem wprowa- 
‘dzenia na terytorium Gdańska pol- 
` Skiej taryfy kołejowęj. Doiychczas. 
obowiązuje tam taryfa kolejowa 
. niemiecka. 


— W Berlinie na przedmieściu 
roboiniczem Neufeld przyszło da 
- krwawej bójki pomiędzy robotnika- 
mi beriińskini a  hamburskimi. 
Około 20 mężczyzn rzuciło się na 
siebie znożami i laskami W bójce 
tej zostało ciężko rannych 5 robot- 
ników, Na niiejscu zebrało się tak 
wiele publiczności, że musiała wkro 
€zyć policja, rozpędzając zebranych 
pałkami gumoweini, 


— »Katolicka ajencja prasową 


donosi: Podczes synodu tzw. »koś- 


cioła narodowego w War szawię, 
„który się odbył w dn. 97 — 29/7. 
m. bąstąpiie zjednoczenie t zw. 
. «kościoła narodowego» z marjawi- 
tami na podstawie warunków uwa- 


zanych przez marjawitów za konie- 


cze Go zjednoczenia {wedig iygo- 
daika marjewickiego z € i2 bm.) 

P. Flodur wyraził ponadto życze- 
nia aby marjawici odnowili dawną 
iedność ze staro-kafolikami Niemiec, 
Kiolendji i Szwajcarii i przyrzekł 
_madrjawiiom pośredniczyć w tem u 
"arcybiskupa saro - katolickiego w 
, Utrechcie. Jedność ta jak wiadomo 
; była ze strony staro katolików zer- 
wana z powodu znanych mełżeńsiw 


marjawitów z ich siostrami zakon- 
nemi. 
jak podaje urzędowy dwulygo- 


dnik tzw. »kościoą Rarodowego« z 
`d. 16 bm, przedstewiciej marjówi- 
tiw pragnie, aby ich »serdeczny 
braterski stosunek do »kosciota na- 
` rodowego« nie był ptatfoniczny», 
Marjawici odtąd Otwierają wszy- 
stkie swoje kościoły dła duchow- 
.pych i ludu «xeścioła naredowego«. 


— Nowoobrany prezydent Mek- 


„a 


wannan, 
e 


_ Zmaganie się człowieka z 
naturą, pokonywanie stawia- 


mych przez nią zapór —to naj- 


szlachefniejsza forma walki. 
Ta bowiem walka przeprowa- 
dzana i przedsiębrana jest w 
idealnych jedyrie celach, z po- 
budek czystych, nieskażonych 
żądzą panowania, czy zysku. 


Budzi też ona wszędzie i zaw- ; 


sze cześć i podziw—bez wzglę- 
du na wyniki. 

Cóż dopiero, kiedy stajemy 
już nie wobec walki bohater- 
skiej, ale wobec czynu, zakrojo- 
nego na miarę iście tytaniczną! 

Czyż nie jest bowiem dzie- 
łem iytana dotrzeć tam, gdzie 
jeszcze niczyja stopa nie sfa- 
nęła, pokonać piętrzące się gó- 
ry lodowe, przebywać bezkres- 
ne pola śnieżne, nie ulęknąć 
się śmiertelnej pustki, nie ugiąć 
się pod męką najsroższą, mę- 
ką mrozu, zmóc wszystkie 
przeciwności — i wytrwać? 

Takim tytanem, rycerzem 
bez skazy, idącym śmiało w 
bój z przyrodą w imię naj- 
wznioślejszego hasła człowieka: 
żądzy poznania i wiedzy — jest 
Roald Amundsen. == 

imię jego jest dziś na ustach 
wszystkich. 

Amundsen, skoro posłyszał 
o nieszczęściu załogi „Italji*, 
bezzwłocznie spieszy ma po- 
moc zagrożonej ekspedycji 

I mie zważał na żadne po- 


lityczne, patrjotyczne czy na- 


rodowe względy — pospieszył 
na pomoc ludziom, rosfanowił 
ratować przedewszysikiem czło- 
wieka. ; 

Stąd cześć i powszechne 
uwielbienie dla Amundsena, 
stąd niezwykłe na całym świe- 
cie zainteresowanie się nówem 
jego bohaterskiem  przedsię- 
wzięciem. 

Liważał się bowiem Amund- 
set za duchowego przewodni- 
ka tej wyprawy. Wszak tylko 
na skutek śmiałych podróży 
podviegunowych, przedsiębra- 
mych przez Amundsena,’ nie- 
znane kraje polarne nęciły od- 
tąd wielu podróżników. Amund- 
sen wskazał nieznane nikomu 
przediem cuda, pokazał tajem- 
ricze, nieznane ziemie, które 
odiąd za jego przykładem zwie- 
dzali i będą zwiedzać inni. 

Upłynęło już sporo «czasu 
od chwili, kiedy Amundsen roz- 
bitkom „ltalji“ wyruszył ma po- 
moc, a © mim samym nie ma- 
my wiesci. 


Losy bohatera niepokoją 
wszystkich. 
Wierzaiy jednak, że nie- 


Szczęście go mie dosięgnie. 
Geniusz Amundsena już wielo- 
krołnie okaz 


strzałów. 


— Expres Por« donosi, że p. 
premier Bartel wraz z małżonką wy- 
jechał wczoraj o godz. 4 reno sa- 
mechodem zagranicę. Szofer otrzy- 
mał paszpQki zagraniczny w ostat- 
niej chwili, da dyspozycje co do kie- 
runku jazdy oirzymiał już za miastem. 


“Wielka idea Wielkiego 


żony. Kiedy w r. 1925 Amund. 


sen wyruszył do bieguna pót. 
nocnego, również nie dawał 
długo o sobie wieści, 


powrócił. 


był ten powrót! 
Amundsen to niezmożona 
siła w walce z przyrodą. . 
Rodak nasz, Antoni Dobro- 
wolski, współtowarzysz Amund- 


skim okręcie „Belgica“, tak 
mówi o nim: 
— „Nikt z nas, dawnych 


towarzyszów „Belgiki* ani na 
chwilę nie wątpił o jego zwy- 
cięstwie. Znaliśmy go jeszcze 
jako młodego, niedoświadczo- 
nego oficera okrętowego; wie- 
cznie w sobie zwartego, z wolą 
zawsze frafnie skupioną, nie 
czyniącego nigdy rzeczy zby- 
iecznej, nie zapominającego o 
najdrobniejszych szczegółach, 
wprost niezdolnego popełnić 


sitwa pod 


Na serdeczne stosunki, zadzierż- 
gnięie pomiędzy narodem polskim a 
rumuńskim, nie powinno rzucić cie- 
nia wspomnienie bitwy, stoczonej 
między polakami a rumunami przed 
65 laty. 

Raczej peine szlachetnej rycer- 


Skości sianowisko, jakie zajęli wów- 


Czas rumuni wobec „palaków, :bro- 
niący reutrdiności swego państwa, 


pogłębić w nas musi uczucie sym- 
pati jakie ku nim żywimy. 


Było to w lipcu 1865 r, gdy 
powstanie przeciw moskiewskiemu 
najeźdźcy, gorzało ña ziemiach Pol- 
ski najżywszym płomieniem. W gra- 
nicach Tureji, wzorem Mickiewicza, 
pułkownik Zygmunt Miłkowski (zna- 
hy później jako powieściópisarz pod 
pseudoniiiem T. T. Jeż, zmarły w 
Szwajcarii w r. ?944j) zorganizował 
oddział zbrojny z po sk'ch emigran- 
tów, który przedostać się miał na 
Podole i zawieść rodakom żagiew 
walki powstańczej. Jedyna «droga z 
Tmcii do Polski prowadziła przez 
Rumzmię. 

Niewąipliwie wg prawa międzyna- 
rodowego było to neruszenie neutral- 
ności Rumunji, czego rząd tego 
państwa uniknąć pragnął, nie chcąc 
nerazić się potężnej wówczas Rosji 
i ściągnąć na siebie przykrego, za- 
wikłania dyplomatycznego, a może 
repreSyj. 

"To trudne położenie aumunów 
zrozumiał pułk. Miłkowski, to też 


dma 12 lipca 1865 r. przekraczając 
Danaj, który stanowił gfanicę Turcji 
i Rumunii, wydał do rządu i naro- 
du rumuńskiego odezwę, w której 
zawiadomił, 


iż łemie neutralność 


,Z czemś się spóźnić, lub wys: 


a jednak” Amundsena do bieguna, będą; 
sca jednem z najpiękniejszych, 
A jak wspaniały i radosny : ; li 
“ człowieka nad ślepym ZWI 


- gramu.. Nic tu nie było nie- 
` przewidzianego, mic obliczone” 
sena w jego wyprawie do bie- ` 
guna południowego na belgij-= 
najdrobniejsze ) 
: każdy krok zwycięski stawiany) 


$ 


„był świadomie i pewnie“. 3 


(Z dziejów przyjaźni poisko-rumuńskiej. 


się rannymi UO 
mie uważając ich wcale za jeńców. | 


rwać przedwcześnie. Podróż 


zwycięstw inteligencji i wo 
łem odbyła się z © owa 


co do dnia wykonaniem pro 


go na łaskę losu. Przezorność 
Amundsena wykazała -Zgóry; 
szczegóły, a 


Tak; ten człowiek wiedział; 
napewno, że zwycięży ! ) 
, To też w chwili, kiedy świat 
cały zaniepokojony oczekuje) 
wieści o bohaterskim podróż-) 
miku i wielkim badaczu krain 
polarnych, wierzmy, że Amund- 
sen tak, jak z wyprawy 1925 
r, zdrówo i pomyślnie powróci. 


Zdzisław Pruski. . 


ostansaici ą 


mienia obywateli skrupulatn.e szano=, 
wać będą. 4 
Oddział polski liczył 215 adzi, 
«oprócz oficerów, którymi „dowodził; 
francuz, kap. Chevelier. Siedem ko- 
ni stanowiło zaczątek jazdy, a zas, 
pasy broni, amunicji, żywności itd. 
mieściły się zrazu ma jednym jedy=, 
nym wozie. ; SAN 

Ponieważ polacy mimo nalegań: -- 
ze sirony.. rumuńskiej mie... chcieli)-- 


— 


o 


ę 


rozbroić się i wrócić do Turcji, 


przeto duia 15 lipca przyszło do' 
bitwy w pobliżu wioski Kostangalja,: 
niedaleko granicy AO rosy) 
skiej. Bitwa rozpoczęła się o godz. 
14 przedpoł. i zakończyła się tego’ 
saniego dnia o godz. 2 po pot u- 
cieczką rununów z placu boju, jaka? 
kolwiek posiadali oni pięć kolumn, 
Z których każda mocniejszą była) 
©d- całego oddziału _ po:skiego.! 
Głównie nie wyirzymali rummi a- 
taku polaków ma białą broń. Ru-, 
muni pozostawili przeszło 100 zabi, 
dych i tyłuż rannych. Z pośród po-, 
laków zginęło tylko 6 żołnierzy, a, 
16 było rannych. y 
Polacy wydali rumunom rannych) 

i poległych, a po  perfrakiacjach? 
także i zdobytą broń i materiały; 
wojenne. Rumuni za to przyrzekli» 
polakom nie zaczepiać dh przez? 
kilka dni, przyczem RODI Ekowali) 
żołnierzami polskimi, 


W szpitalu w Gałaczu ludność mia-/ 
sta okazywała wiele sympatji ran-, 
nym polakom. RR 
Gdy w kilka dni później nowe 
siły rumuńskie otoczyły oddział 
poiski, polacy mie chcieli już więcej 
przelewać krwi ibratnizego marodu 13 
bez walki złożyli broń. Rząd ru- 
muński pod naciskiem opiuji wła- 
snego społeczeństwa oddał pocichu, 
zabraną polakom broń i pozwolił 
im pojedyficzo udawać się j 


< z NA ry o 
ZADAR GROZI RZEZ 


Nadszedł duży wybór gz 


obić papierowych 
(tapet) 


Listwy 


SE do tapet ; 
+ Materiały piśmiesae. ||. 
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+ Dnia 15, 14 i 15 lipca odbywało 
fsię w Warszawie posiedzenie klubu 
„narodowego, na którem przemawiali: 
iprof. Rybarski, marszałek Trąbczyń- 
| iski, prof. Głąbiński, dr. Seyda. 

A Marszałek Trąbczyński podkre- 
| ślił, że rząd, utrzymując w tajemni- 
cy projekty reformy konstytucji, nie 
ma żadnego projektu (7). 

W dalszym ciągu marszałek 
Trąbczyński w swojem .przemówie - 
niu zapowiada, że klub narodowy 
powinien przeciwstawić się rządowym 
projektom reformy _ konstytucyji, 
gdyż projekty te są nieznane i Są 
to projekty marsz. Piłsudskiego (też 
argument ! !). 

Ę Prof. Głąbiński, nawiąz “ac do 
przemówienia marszałka Trąbczyń- 
skiego, zaznaczył, że projekty stron- 
nictwa narodowego, co do reformy 
konsiyiucji nie spotkają się z przy- 


| Od 1926r. istnieje studjum admi- 
(nistracjj komunalnej przy wolnej 
wszechnicy. polskiej w Warszawie, 
‘Na siudjum dokształcają się czynni 
| pracownicy samorządu powiatowego, 
miejskiego i gminnego. Rady gmin 
"wiejskich niezbyt chętnie delegują na 


wiejska naogół widzi w sekretarzu 
gminy tego człowieka, co umie i 
wie wszystko. Niekiedy dziwi się 
mocno, gdy sekretarz chce jechać na 
kurs. Dla zaznaczenia jednak dobrej 
woli częstokroć daje bezpłatny urlop 
„pomocnikowi sekretarza lub prak- 
tykantowi biurowemu. Ponieważ cały 
ciężar pracy w gminie spoczywa 
przeważnie na sekretarzach _gmin- 
nych i w tych rękach spoczywają 
ważne nici administracji — należy 
zatem w pierwszym rzędzie przę- 
szkolić sekretarzy oraz pomocników 
sekretarzy, odpowiednio przygotowa- 

nych do samodzielnej pracy. 
Na tę okoliczność zarząd związku 


GEE 


— PEARCE PR aseme AZ 


111. 


— Doskonale, zatem., ponieważ 
między nami nie powinno być ta- 
jemnic... 

Buvare postąpił kilka kropów, 
| lecz stanąwszy przed Gardenerem, 
hę cofnął się ździwiony, 
> Gardener był zmieniony do nie- 

poznania. 

Bladość i znużenie, ślady gwał- 
żR townych wstrząśnień, widoczne by- 
He ły na jego twarzy; czoło pokryte 
zmarszczkami; wzrok wyrażał znie- 
BZ chęcenie i zobojętnienie. 

e Buvard ochłonąłj z pierwszego 
A wrażenia i, usiłując nie okazać go, 
> - uśmiechnął się. 


pi 


do wyjścia — „rzekł, siadając. o kil- 
A ka kroków od Godna 
A ; — W samej rzeczy — odparł 
tenże — ale pozwolisz pan, że skoń- 
czę ubierać się w twej obecności? 
— Naturalnie! przecie jesteś pan 
u siebie. 
— Czy masz mi pan co do po- 
wiedzenia? 
„ ©  — Tak... nie... zresztą... 


ESA REA ą RASA 
VF ONr. 166. RARE: 


Mącenie narodowej kadzi. 


, Występy przemalowanego stronnictwa. 


kurs sekretarzy gminnych. Ludność 


Ë Reklama jest dzwignia 


więzienna. 


— Widzę, że pan zabierasz się, 


(ŚRE 


chylnem przyjęciem społeczenstwa 
(oj, to prawda!!) i dlatego należy 
podjąć odpowiednią agitację wśród 
szerokich warstw społeczeństwa. 

Z kolei dr. Seyda w przemówie- 
niu swem zaznaczył, że projekt rzą- 


Jidmo strajku gó 


Kongres górników Zagłębia Dąbrowskiego, Krakowskiego 
i Górnośląskiego uchwalił rozpocząć strajk. 


W Katowicach odbył się kongres 
górników Zagłębia Dąbrowskiego, 
Krakowskiego i Sląska. Reprezen- 
towanych było 48 kopalni. Przewod- 


'niczyłi pp. Papuga i Czajor, sekre- 


dowy reformy konstytucji nie ma 


szans przejścia w sejmie, albowiem | 


rząd nie ma większości. 
- W wyniku dyskusji 
że klub narodowy poweźmie osta- 
teczną uchwałę po podaniu projek- 
tów rządowych do publicznej wia- 
domości. 

Ostatnia uchwała ratuje hono 
klubu, który postąpiłby jeszcze slu- 
szniej, gdyby uchwałę tę powziął 
na samym początku. Nie. trzebaby 
było również strzępić sobie języ- 
ków, by dojść wreszcie do zrozumie- 
nia, że krytykować można tylko 
rzeczy znane, 


Poz S TT 


| Wyszkolenie zawodowe 


4 podniesienie cenzusu naukowego pracowników gminnych. . 


położył nacisk w memoriale, przed- 
stawionym mipisterjum Spraw we- 
wnętrznych prosząc, aby zwrócono 
uwagę wydziałom, powiatowym, by 
przychodziły z pomocą sekretarzom 
gminnym, kiórzy pragną wyjechać 
na kurs do Warszawy. 

‘Poza temi zabiegami walny zjazd 
delegatów związku w dn. 26 czerw- 
ca rb, pragnąc podnieść poziom 
wykształcenia w swoim zawodzie, 
uchwalił cenzus naukowy VI klas 
szkoły średniej dla nowowstępują- 
cych do pracy 'w urzędach: gmin 
wiejskich. 


W 
1 


Miejmy nadzieję, że przy wydat- | 


nej współpracy związku w tym kie- 


runku i dobrej woli-czynników des 


cydujących, gminy nasze w. niedale- 
kiej przyszłości posiadać będą na- 
leżycie wykwalifikowanych pracow- 
ników, co musi - dodatnio. wpłynąć 
na rozwój samorządu i podniesienie 
dobrobytu i kultury, 


— Może pan życzysz sobie ja- 
kiej zaliczki z przynależnego wyna- 
grodzenia? 

— O! rie mów pan tak... czy 
kiedykolwiek choć napomknąłem, że 
żądam wynagrodzenia za usługi, 
których panu*nie wyświadczyłem. 
„, — Masz pan słuszność. 

— Zresztą, nie moja w tem wi- 
na, iz rzeczy nie stoją lepiej. 

— Jestem o tem pryekonany. 

W tej chwili przyznam się panu 
nawet, bez wstydu, lecz nie bez 
przykrości, że mój ostatni zamiar 
spełzł na niczem. 

Rozmawiając, Gardener kończył 
się ubierać. 

Był on odziany czarno, od stóp 
do głowy, z wytwcrną elegancją. 


— Ostatni zamiar? — oochwycił 
zwracając się do się do Buvarda. 
— Tak, p nie. 


— Cóż znowu wymyśliłeś? 

— Plan nad program: porwałem 
Szramowatej dziecko, którego ojcem 
jest książę i miałem naazieję wydo- 
być z matki wszystko, groźbą ode 
brania życia dziecku. 

— To okrutne... lecz zręczne — 
zauważył Gardener. 

— Cóż z tego... nie udało się... 

— Dlaczego? 

— Ponieważ zmuszono mnie do 
oddania. dziecka. 

— Kto? 
— Pani Murder... 


U Sym, 


WERE TA WOYRAC OZ KALTE LE TH NY ZSEE R 


uchwalono, . SZA dyskusie, w której 


ników. 


farzował p. Walicki. 
sił poseł Stańczyk. 

Po referacie wywiązała się dłuż- 
głos zabie- 


Referat wygło- 


rażo 19 mówców. 

Lekceważenie przez baronów wę- 
glowych żądań robotniczych i nie- 
regulowanie płac doprowadziło już 
szerokie rzesze robotnicze do osta- 
teczności. 19 mówców, delegatów 
robotniczych, reprezentujących kil- 


'kadziesiąt tysięcy górników, jas- 


no i wyraźnie wypowiedziało Się, 


*że wobec opornego stanowiska prze- 
'mysłowców niema innej drogi, jak 


tylko droga strajku. 
Jednocześnie kongres 
następującą rezolucję: 
Zjazd delegatów robotniczych ko- 
palni centralnego związku górników 
Górnego Sląska, Zagłębi Dąbrow- 


uchwalił 


-skiego i Krakowskiego, po _ wysłu- 


chaniu sprawozdania posła Stańczy- 
ka o stanie pertraktacyj o podwyż- 
kę płac w górnictwie węglowem, 


i stwierdza, że uchylanie się przemy- 
'mysłowców węglowych od wspólnej 


konferencji i załatwienia omówione- 


"go żądania podwyższenia płac jest 


bezprzykładnem naigrawaniem się 
kapitalistów z nędzy  proletarjatu 


‘górniczego I umvślnem prowoke- 


waniem głodnych górników do 
walki strajkowej. 
Zjazd stwierdza dalej, że kierow- 


nictwo związku górników wyczerpa- 
ło bezskutecznie wszystkie środki 
pokojowego załatwienia konfliktu o 
podwyżkę płac, wobec czego zjazd 
postanawia, że, o ile do soboty, dnia 
21 lipca b. r., sprawa płac, zniesie- 
nia przerw w pracy na powierzch- 
niach kopalni i zrównania płac w 
pszczyńsko - rybnickich rewirach, z 
płacami centralnego rewiru Górne- 
go Sląska nie zostanie załatwiona, 
przygotować  proklamowanie we 
wszystkich Zagłębiach węglowych 
na środę dnia 26 lipca br. jedno- 
dniowego protestacyjnego straj- 
ku o podwyżkę płae i ich zrówna- 
nie z centralnym rewirem, oraz znie- 
sienie przerw w pracy na powierzch- 
ni kopalni. 

Zjazd oświadcza, że w razie,. 
gdyby jednodniowy strajk nie dał 
pożądanego rezultatu i przemysłow- 
cy nadal lekceważyliby sobie żąda- 
nia górników, to należy zwołać po- 
nowny zjazd wszystkich Zagłębi i 
prokłamować strajk aż do uzna- 
nia żądań górników. 

Zjazd postanawia zwołać do so- 
boty we wszystkich kopalniach wie- 


ce celem uchwalenia jednodniowego 


strajku. 

Zjazd poleca kierownictwu związ- 
ku górników wezwać zespół pracy 
do przyłączenia się do proklamo- 
wanego jednodniowego strajku. 

Celem sprawdzenia technicznego 
przygotowania strajka, zjazd posta- 
nawia w poniedziałek, dnia 25 lipca 
b. r. odbyć jeszcze jedną konferen- 
cję w Katowicach. 


Perirakiacje o 


regulacię piac 


w przemyśle metalowym. 
Walna konferencja odbędzie się dziś w Warszawie. 


"Od' dłuższego. czasu związek 

zawodowych robotników przemysłu 
metalowego wystąpił o podwyżkę 
dotychczasowych zarobków robot- 
Dotychczas jednak przemy- 
słowcy grają na zwłokę. 

Na onegdajszej konferencji, któ- 
ra się odbyła pod przewodnictwem 
inspektora pracy inż. Gallota, przed- 
Stawiciel miejscowego przemysłu 
oświadczyli delegatom robotników, 
że wprawdzie uznają słuszne żąda- 
nia robotników, nie są jednak upo- 
ważnieni do pertraktacji, sprawy te 
bowiem może decydować ` tylko 


— Pani Murder! — powtórzył z 
goryeza — ona się temu sprzeciwi- 
a. 

— Ona. 

— Í to pana dziwi? 

— Dalibóg! 


— Otóż, mój panie, na pańskiem 
miejscu, spodziewałbym się tego. 

— Jednakże... 

Gardener włożył palto. 

— Czy nic więcej nie masz mi 
pan do powiedzenia? — spytał os- 
chie. 

— Ale... bezwątpienia — odparł 
Buvard. — Tylko ponieważ jestem 
tutaj mogę pana zapytać, czy dlań 
UAE! moje nadal są jeszcze potrzeb- 
ne 


Gardener uśmiechnął się pogar- 
dliwie. 

— Przepraszam pana — rzekł 
znowu oschłe — lecz zdaje mi się, 
że nie rozumiesz mnie; o tyle, o ile 
mogłem liczyć na pańską gorliwość, 
a nawet na uczciwość, o tyle zdecy- 
dowany byłem chojnie wynagradzać 
pańskie przysługi i sądzę że pod 
tym względem, nie masz pan żalu 
do mnie. 

— Niech mnie Bóg uchowa! — 
wykrzyknął Buvard. 

— Lecz odkąd nabrałem prze- 
konania, że zaniedbujesz pan moją 
sprawę, odkąd uważałem, że między 
nami nie może być nie wspólnego, 


związek przemysłowców metalowych 
w Warszawie. © «. SR 
Wobec takiego oświadczenia 
dalsze pertraktacie postanowiono 
odbywać w Warszawie. : Zo 
Pierwszą konferencję wyznaczo- 
no na dzień dzisiejszy. Z ramienia 
związku robotników . przemysłu 
metalowego w konferencji weźmie 
udział sekretarz związku p. Angier. 
Jednocześnie do Warszawy wyjechał 
inspektor pracy inż. Gallot. Konfe- 
rencja odbędzie się w ministerjum 
przemysłu i handlu w obecności 
przedstawiciela rządu. 


zacząłem zajmować się sam swemi 
interesami. 

— Niezły pomysł... 

— Zatem sądzę, ze szkoda było- 
by tracić panu czas, tak dla niego 
drogocenny, nó wizyty u mnie, któ- 
re dla mnie są zupeinie obojętne. 

— Więc to coś nakształt poże- 
gnania, rozstania się na zawsze? 

— Na zawsze, nie, mój panie. 

— To się jeszcze kiedy spotka- 
my? 

— Jeżeli pan chcesz. 

— I kiedy? 

— Kiedy książę Liprani zaślubi 
pannę Klotyldę de Lucenay.,. 

Wymówiwszy te słowa tonem 
nieco drżącym, Gardener wziął ka- 
pelusz i wyszedł z pokoju; za nim 
udał się Buvard ździwiony. 

Na tŁulwarze Gardener pożegnał 
go lekkiem skinieniem i wsiadł do 
powozu, stojącego w pobliżu. 

Wkrótce znikł w kierunku ulicy 
Magdaleny. 

_Buvard wahał się przez chwile, 
jak gdyby się namyślał. 


pO: odl TASTE 
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WROTE CY TAES Mewa 


Dwa worki pięciozłofówek 


w rękach policii. 


lak pan Machura popsuł 


Do p. Sianistawa Machurv, za- 
mieszkałego w Sosnowcu przy uli- 
cy Okrzei nr. 26, zgłosił się jakiś 
miody cziowiek i oświadczył, że 
ma mu do zakomunikowania nie- 
zwykłą sprawę. 

Kiedy się znaleźli na osobności, 
nieznajomy rzeki: 

— Panie. czy chcesz pan zastać 
bogatymi? 

— Oiei! czemu nie! — odpowie- 
dział p. Machura. 

— Więc spójrz pan (tu pokazał 
plik banknotów  pięciozłotowych) 
mam tajemniczy sposób fabrykowa- 
nia pieniędzy. Koszt pięciozłoiowe- 
go banknotu wynosi tylko 2.50 i pa 
takiej cenie mogę panu odstąpić, ile 
tylko pan zechce. 

Pan Machura obejrzał pokazane 
mu banknoty i był poprostu zdu- 
miony doskonałem naśladownictwem 

— Dobrze więc, robimy interes. 


interes panu Niepsójowi. 


Po paru dniach nieznajomy przy 
szędł do Machury i przyniósł ze so 
ba dwa worki. ~ 

— Spójrz pan. Oto cały aparat, 
który fabrykuje pięciozłotówki. Jest 
on ukryty w workach, musi być bo- 
wiem tak, jak przy wywoływaniu 
kliszy nałeżyla ciemnia. 

Z kolei nesiąpiła krótka demon- 
stracja i przystąpicno do omówie- 
nia sprawy zapłaty. 

W tej właśnie chwili bemba pę- 
kia. Z drugiego pokoiu wyszło u- 
krytych dwuch wywiadowców po- 
licii i aresztowali młodego »przemy- 
słowca«, którym okazał się Antoni 
Niepsój, mieszkaniec Katowic, ulica 
Krakowska nr. 48. W workach zna- 
leziono pocięte kawałki czystego 
papieru. Oszustwo się nie udało. 

Niepsćj rozmyśla obecnie nad 
niewdzięcziiością p. Machury, 


ŻE 


"Wał motorowy zgnióti czlowieka. 
"e Tragiczny wypadek na szosie. 


+ Onegdaj na szosie Siewierz—Ko- 
'ziegłowy zdarzył się tragiczny i je- 
„dyny w swoim rodzaju wypadek, za- 
$kończony, niestety, śmiercią człowie- 
fka, którego nazwiska do tej pory 
"ustalić nie było można. 

¿© Oto z jarmarku w Siewierzu wra- 
¿cał do domu wozem Józef Dude, 
‘który, spotkawszy po drodze idące- 
‘go pieszo człowieka, zaprosił go na 
r Swój wóz. 

Podciąwszy rączo konie, jako że 
: zbierało. się na deszcz, Duda ze 


KRONIKA. 
||| KALENDARZYK. 
Dziś: Winceniego 
jutro: Czesiawa 


Wschód słońca 3.87 
Zachód A 7.46 


RADIO. 
Czwariek 19 — lipca. : 
KATOWICE. 


y 16.40 Komunikaty polsk. 
. gosp. woj. śl, 
17.— Nadprogram. ` 
17.25 Skrzynka pocztowa. 
Przerwa. 
Transmisja audycji literackiej z 


zw. zrzeszel 


Rozmaitości. 

Przerwa, 

Transmisja odćzytu rolniczego. 
Lektura w języku angielskim. 
Transmisja koncerlu z Poznania. 
"224— Sygnal czasu i komumkaty PAT 
Transmisja inuzyki tarecznej, 


Ogólna. 
Przerywamy prenumerate! 


Pomimo kilkakrotnych wez- 
„wań i przypomnień wielu pre- 
' numeratorów „Expresu Zagłę- 
„bia“ zalega z wpłacaniem pre- 
niumieraly. 

Ponieważ redakcja musi za 
wszystko płacić z góry, prze- 
to wzrost liczby zalegających 
płatników naraża nas na po- 
ważnę straty. 

W tem przekonaniu, że nie 
opłacają prenumeraty. ci, co 
nie życzą sobie, byśiny im pis- 
mo nasze nadsyłali, z dniem 
dzisiejszym zaczniemy im prze- 
rywać wysyłkę „Expresu Za- 
głębia”, 


Swym  przygodnym pasażerem na- 

potkali wał motorowy sejmiku za 

wierckiego, ugniatający szosę. 
Konie Dudy spłoszone warkofem 


motoru rzuciiy się w bok, wywraca- 


jąc wóz, z kiśrego nieznajomy pa- 
dróżny wypadł pod waż, dostając 
się pod 18 tonowe kołe. Śmierć 
oczywiście nasiąpiła natychmiast. 
Zwłeki policja zabezpieczyła do 
czesu przybycia władz sądowo-śied- 
czych, które jednak do dnia wczo- 
rajszego jeszcze nie przybyły. 


- Wezwanie to odnoši się do 
wszystkich miejscowości Zagłę- 
bia, zarówno do prernumerato- 
rów, jak i do pp. kolporterów. 


Z Sesnowca. 


(s) Z domu ludowege w So- 
snowcii. Sekcja wyc eczkowa D.L. 
urządza w niedziełę dn. 22 go lipca 
wycieczkę do Wieliczki pod kierow- 
niciwem obyw. Klejnoty wspólnie z 
sekreti. okręg. T.R. Wvjazd nastąpi 
z dworca w. © godz. 4 m. 18 rano, 
zbiórka na stacji o godz. 4.15 r. 

Keszta wycieczki, jak zwiedzanie 
salin i kopalni, zawody sportowe- 
gimnastyczne Oraz tańce i zebawa 
towarzyska 12 zł. 

Niezależniz ad fej wycieczki w 
tymże dniu sekcja urządza 2 gą wy- 
cieczke pod kier. obyw. H. Kocota 
i W. Kulka na jęzor o godz. 6-ej 
rano. W programie przewidziana 
jest kąpiel, przeto należy zaopatrzyć 
się w kostjumy kąpielowe, jak rów- 
nież gry i zabawy towarzyskie, po- 
kączone z muzyką. Zbiórka w loka- 
lu. D. L. o godz. 5 m. 60 r. 

Zapisy na wymienione wycieczki 
przyjmuje kancelarja D. L. przy ul. 
jasnej 26 w czwariek i piątek w 
godz. od 5 da 7 wiecz. 


(s) Drobny pożar. W dniu 17 
bm. o godz. ł56 m. 50 od iskry z 
komina zapálit się dach domu przy 
ulicy Podjazdowej nr. 4 w Miłowi- 
cach. 

Wezwano natychmiast straż po- 
žarną z Kopalni Wiktor, która pożar 
w zarodku upasiła. 


W. dniu 17 bm. 
Icek Korcnfeld zam. przy ul. No- 
wej mr. 2, zamełdował, że nieznany 
s>rawca Szradr mu z balkonu ubra- 
we meskie warieści 150 zł. 


(s) Kradzieże. 


Boruch Herberg zam. przy ulicy 
Targowej nr. 5 w Sosnowcu zamiel- 
dował o kradzieży 1 worka kleju 


szewckiego, waitości 100zł. przez 
iurmasa Gzulima Gufmana zam. w 


Niwce przy uiicy Komitetowej. 


" Z Będzina. 


(b) Z zarządu miasta. Na o- 
statniem posiedzeniu zarządu miasta 
uchwałono urządzić skwer na górze 


5+ Zamkowej przed domem tow. do- 
'broczynności oraz udzielono kilka 


zezwoleń na przeprowadzenie kana- 
lizacji w domach mieszkalnych. 


(b) Prez. Michael powrócii z 
Paryża. Prezydent m. Będzina p. 
A. Michael powrócił z wystawy 
mieszkaniowej w Paryżu i z dniem 
wczorajszym objął urzędowanie, 


(b) Sprawa sierocińca dla 
dzieci. W tych dniach sfarosta J. 
Boxa w esystencji sekretarzb sej- 
miku p. M. -Narbutta, wyjedzie do 
dyrekcii poczt i telegrafu w Kra- 
kowie w sprawie podpisania umo- 
wy na wydzierżawienie domu pocz- 
towego w 'Maczkach, w którym 
mieścić się będzie sierociniec dla 
dzieci. 


(b) Lustracja fermy rolnej. 
Dziś starosia J. Boxa wyjechał na 
lustrację fermy rolnej w Wojkowi- 
cach Kościelnych. - 


Ciekawe odczyty i wykłady 
dła rolników. 


Zwyczajem lat ubiegłych i wtym 
roku w każdą niedzielę urządzene 
są przez drobnych rolników i człon- 
ków kółek rolniczych wycieczki 
zbiorowe do fermy rolnej w Woi- 
kowieach Kościetnych, gdzie odby- 
wają się wykłady i odczyty. Wy- 
kłady prowadzone są na temat or- 
ganizacji gospodarstwa, uprawiania 
gruntów, łąk, hodowii bydła i o- 
grodnictwa 

liczestnicy zwiedzają pole do- 
świadczalne z 7 edmianami żyta, 
odmianami ziemniaków i poznają 
różnego iotdzaju odmiany ne vszu 
sziucznego. 

W ubiegłą niedzielę była na wy- 
kładach wycieczka rolników z Psar, 
w nadchodzącą niedzielę- przybędzie 
wyceczka-z Siemoni. 5 

Tego rodzaju wycieczki są po- 
żądane, pouieważ daig rolnikowi 
możność dokładnego 7 spoznaniasię 
z upraw aniem roli i pobudzaią do 
intensywniejszej pracy na roli. 


Z Dąbrowy. 


(d) Z zarządu miasta. Na o 
stalniem posiedzeniu zarządu miasta 
rozpairzono szereg spraw podatko- 
wych, kilka planów budowianych o- 
raz zatwierdzono trzecią setję robót 
przy budowlach miejskich. 

(d) Stratk skończony. Onegdaj 
zasirajsowałi roboinicy kolejowi na 
odcinku Będzin — Dąbrowa, żada- 


jąc podwyższenia doiychczasowych 
płac o i5 procent. W dniu wczo- 


rajszym iednak robotnicy podjeli 
pracę, nie uzyskując żadnej podwyż- 
ki płac. 

(d) Zebranie rolników w Za- 
górzu. W naechodzącą soboię o 


godz. 7 ej wieczorem w lokalu gmi- 
ny w Zagórzu odbędzie się organi- 
zacyjne zebranie "dlników celem za- 


wiązania kólka rolniczego. 


ODSETEK EE 


OBUWIE 


ma raty i za gotówkę 
na dogodnych warunkach dla pra- 
<- cowników kopalń i hut. 

Ceny niskie. lowar gwarantowany. 
Raty bezproceniowe 
POLECA 
Jd. RKROZŻIEWICZ 
Dabrowa, 5 Maja 14 (Rom Ludowy) 
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Z Zawiercia. 


Od redakcji. Z racji imie- 
nin starosty p. CZESŁAWA, 
KOWALSKIEGO redakcja „Ex-; 
presu Zagłębia“ przesyła Mu, 
serdeczne życzenia, _ PRE" 


=(z) Ks. biskup Kubina w Le-, 
śniowie. Przed dwoma dniami ba-.: 
wit w Leśniowie pod Zarkami ks 
biskup częstochowski, Kubina, który ; 
zapoznawał się na miejscu z wa-; 


_aumkami urządzenia stacji wypoczyn ` 


| kowej dla uczniów seminarjum du~; 
chownego. ” i 

Ks. biskupowi towarzyszyło kil- > 
ku księży. 3 ; 

(z) Pomoce dia pogorzelców ; 
w Jaworzniku. Onegdaj po po-; 
łudniu p. starosta Kowalski udał się ; 

"w towarzystwie -sekretarza sejmiku 
p. Babiarza do Jaworznika, gdzie 
rozdzielił osobiście 1000 zł. prze- 
słanych przez rząd- na pogorzelców. 
tej wsi. Zapomogi w kwotach od 
70 zł. do 20 zł, rozdzielone został 
pomiędzy 26 osób, poszkodowanych 
przez pożar. ; A 

Członek sejmiku i komitetu po- 
mocy pogorzelcom, p. Zdebica w po-- 
dziękowaniu za pomoc wygłosił. 
okolicznościowe przemówienie, w, 
którem stwierdził, że jedynie rząd? 
obecny przychodzi fak szybko z po- 
mocą ludności, dotkniętej klęską: 
elementarną, 

Pogorzelcy dziękowali gorąco p. 
staroście za iroskę i pomoc w nie- 
SZCZĘŚCIU. 3 

(z) Komisja wojewódzka w 
Rekitnie-Sziacheckiem. W piątek 
przybywa do Rokiina-Sziacheckiego 
wojewódzka komisja rolna, która 
zajmie się zadawnionym sporem 
o komasację gruntów. 

Sprawa ta dla wsi Rokitno-Szla- 
checkie ma bardzo doniosłe zna-. 
czenie i niewątpliwie komisja znaj- 
dzie jakiś punkt wyjścia. $ 

(zy Posiedzenie wydziału po- 
wiatowego. Dziś odbędzie się po-- 
siedzenie wydziału powiatowego Sej-, 
miku zawierckiego pod przewod 
nictwem p. starosty Kowalskiego. 


(z) latowa dyskusja o pomoc 
dia pogorzelców w Zawierciu. 
Onegdaj wieczorem na zaproszenie 
mag ral1 odbył się w sali obrad 
rady miejskiej zebranie przedstawi-, 
cieii społeczeństwa, na którem za- 
stanawiano się nad sposobami 
przyjścia z pomocą pogorzelcom 
w. Zawierc:t.. 

Na zebranie to przybył p. sta- 
rosta Kowalski, kióry zawiadomił 
zebranych o pomocy rządu w Su-/ 
mie 2000 zi. 

Po przemówieniu prezydeuta mia- ` 
sta p. Klepy wywiązała się jałowa 
i bezpłodua dyskusja. i 

Były radny Brykalsk: — naprzy- 
kład radził, aby magisjrai i komitet 
pomocy siarał się wybudować dom, 
gdzie pogorzelcy znaieżliby dach 
nad głową. a 

Tego rodzaju »praktyczne« po-, 
mysły popierało kilku mówców. i 

Osiatecznie zdecydowano, że po-' 
gorzelłcaini. zajinie się wydział opie-| 
ki społecznej przy magistracie, do- 
kąd też należy kierować wszelkie 
składki i dary. ; 

Zaznaczyć należy, że TAZ, przy”; 
obiecał6 zaopiekować się robotni- 
kami i ich rodzinami, zamieszkałemi 
w spalonych domach, a żydzi — ży- 
dami, pozostało więc 9 rodzin, któ- 
remi miał się zająć komitet pomocy, 
a którego powołanie do życia nie 
do:zło do skutku. - 

Naszem zdaniem należało powo- 
łać kemiief miejski i zaprosic do 
pracy przedsiawic:eh wszystkich or- 
ganów spolecznych. Mniknąłoby Się 
w ten, sposób jałowei dyskusji I 
stwo zyłi ciałó, kiórzby. neprawdę 
mogło przy ść z pomocą n.eszczę- 
śliwym pogarzełceim. 

(z) Omal, że nie rewoittcja, 
Magistret zawiercki w trosce o zda 
bycie funduszów »wydejezowai« oa- 
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| negdaj na miasto furgony z sekwe- 


 stratorami celem ściągnięcia załe- 


Té Straży tej 


głych 'podatków. 

; Zaledwie furgony ukazały się 
na ulicach — wśród - podatników 
miejskich wszczął się ferment. 

Ponieważ ten system ściągania 

zaległości podatkowych był bądź 
co bądź nowością dla Zawiercia, 
przeto do magistratu przybyła de- 
legacja radnych w osobach p. Per- 
cisa i Jagiellaka, którzy wyjednali 
wstrzymanie egzekucji. 

Lwią część bowiem podatników 
miejskich, zalegających- z opłatą, 
stanowią warstwy _najbiedniejsze, 
których i furgony podatkowe magi- 
siratu nie są w stanie przestraszyć. 

: (z2) Pożar. We wsi Mrzygłodzie 

"wybuch onegdaj o godz. 11 m. 40 

: wieczorem pożar w zabudoweniach 


Andrzeja Bulskiego. Pastwą pożaru 


'padł dach demu mieszkalnego i 
"murowanego chiewa oraz Stodoła. 
< Zagroda była ubezpieczona; stra 
(ty wynoszą 5.280 złotych. 

(., (z)'Echa pożaru w Zawierciu. 
/W Łazach istnieje tylko kolejowa 
straż ogniowa, któ.a w sobotę dnia 
‘14 bm. do żadnego pożaru nie była 
'wzywana i nigdzie nie wyjeżdżała 
mie dotyczy notatka 
«pt: »Kompromitacja straży ognio- 
(wyche w Nr. 164 »Expresu Zagłę- 
biac. - 
l 


tos Po Polsce od czasu do czasu 
(jeżdżą antykwarjusze w poszukiwa- 
(niu zabytków siarożytnych, sprze- 
dawanych za drogie pieniądze naj- 
„częściej zbieraczam zagranicznym. 
€ W Radomsku zjawił slę taki 
(zbieracz antyków w wb. poniedzia- 


(tek. Przyjechał z Warszawy i wy- 


najął obszerne locum w- hotelu na 
¿ewentualne składanie zabytków. P 5 
;rozumiawszy się ze znanym fakfo- 


ż A 


4<rem'-Afmanem, rozpoczął wędrówkę 


po mieście. Wynik narazie był słaby. 
Antykwarjusz wyjechał na powiat, 
,upoważniając Aimena do działania 
¿W swem imieniu, a ponieważ tenże 
¿miat zapewnione bonorarjum. »od 
„sztuki« przeto sam wypuścił się na 
miasto i idąc od, domu do domu 
(głosił, iż przyjechał amator, który 
(skupuje stare rzeczy, płacąc wyso- 
[kie ceny. Zabytki znosić do hotelu 
mr."10. Naturalnie takie zawiadomie- 
nie odniosło swój skutek. Właści- 
(ciele nieużytecznych gratów, zachę- 
‘ceni dobrym zbyiem starych rzeczy, 


, Z Olkusza. 


(ol) Uroczystość dekoracji 
krzyżem „Viriuśi Militari“ w Szy- 


cach. W ubiegłą niedzielę został, = 
udekorowany krzyżem »Virtuti Mili- ` 


tari« dyrektor uniw. lud. w Szycach, 
pow. olkuskiego, p. J. Solarz, zasłu- 
żony działacz na polu oświatowo- 


społecznem. : 
Dekoracji dokonał w obecności 
licznych przedstawicieli nauki, sa- 


_morządu i instytucji społecznych p. 


wojewoda Korsak. Na uroczystości 
byli obecni z Olkusza: pp. starosta 
Stamirowski, burmistńz Starkiewicz, 
p. Z. Okrajniowa, sekretarz sejmiku 


-olkuskiego  Rzadkówski,  inspekt. 
samorz: gmin. Czarniecki, instr. 
Wale i inai. Oprócz tego były 4 


straże z okolicy, oraz orkiestra stra- 
żacka fabryki »Olkusz«. Na liczne 


przemówienia z życzeniami, odpo- 


wiadai pp. Solarzowie z przejęciem. 
Gości przyjmowali pp. dyrektorstwo 
Solarzowie. 


(ol) Czyżby ofiara upałów ? 
W warsztatach ślusarskich p. Ginte- 
ra w Qikuszu dostał nagłego po- 
mieszania zmysłów, uczeń. ślusarski 
Kwinta, lat 18. Odwieziono go na- 
tyctrmiast do szpitała św. Błażeja. 
jak przypuszczają, jest to ofiara 
obzcnych upałów, które potęgują się 


zwłaszcza przy warszłałach i ogniu. 


„Jak antykwarjusz skupował anżyki W Radomsku. 


Imrucząc pod nosem, co znów za 
Świeży warjat znalazł się w Radom- 
sku, poznosili, a niektórzy przywle- 
kli nawei na wózkach różne »staro- 
Żyiności« do przedsionka hotelu, 
który w ciągu pół dnia zawalony 
był »antykami« pod sam sufit. Cze- 
go tam nie było! Stare samowary, 
żelazne, połamane łóżka, stołki o 9 
nogech, kanapy, umywalki, kołyski, 
kołowrotki, stare buty z harmonij- 
nemi chołewami i t. d. słowem -gra= 
ty, nie nadajęce się nawet na Pocie- 


jów warszawski. 


Amiykwarjusz wrócił z objazdu 


'po dworach i za głowę się złapał, 


widząc cały skład bezwartościowej 
starzyzny i oczekujących w przed- 
sionku właścicieli zniesionych gra~ 
tów,  zniecierpliwionych długiem 
oczekiwaniem »ila warjata z War- 
szawy«, 

Zaczęła się osira wymiana zdań, 
a kiórej epilog był w komisarjacie 
policji. 


" lat dwadzieścia... 


l 
4 


Krwawa zemsta. 


i 
i 
$ 
{ 
i 
t 


61. 


1 Filip wiedział zapewne o projek- 
tach ojca i zgodził się na nie... Je- 


I żeli zaś zgodził się, w takim razie 
fnie kochał jej. 
| f — Klaro! — odezwał się Bartoli 
ROT 
"©. — Co takiego? 
7 — Czy nie obraziłem cię swem 


wyznaniem? 
— Nie, ale było ono dla mnie 
(tak niespodziewane, że jestem wzru- 
szona.. Niech pan nie żywi za to 


i {niechęci do mnie... to było tak nagle... 


ŻE mam 


Sprawiłem ci przykrość? 

3 — Nie, nie... 

S „Nie pytam się, czy kochasz 
mnie taką samą miłością. Jakkolwiek 
<czuję się jeszcze bardzo młodym, ale 
pen wiele starszym fod ciebie, 
więcej niż dwa razy, gdyż ty masz 
$ Oto dla czego za- 
Diaea cię przed chwilą, czy nie 
odstręczam cię swą osobą. Odpo- 


ęCzy nic nie stoi na przeszkodzie, 
byś została moją żoną? Czy może 
z. już projekta inne? l 

s. Nie wiedziała, co odpowiedzieć, 
€ , — Jesteś tak piękną, że musiano 
g Meraz mówić ci o tem. , 


u w MOG w w w 


«wiedz mi ze zwykłą ci otwartością. : 


PLA 


— Rzeczywiście, mówiono mi 


często. 


— Í ei, którzy to mówili, zapew. 


ne oświadczali się z miłością? 

— Byli tacy. 

— Czy jesteś wolną, moje dzie- 
cko? / 

— Zadnemu mężczyźnie nie po- 
wiedziałam jeszcze, że go kocham. 

— Czy mogę więc mieć nadzieję, 
że zechcesz zostać moją żoną? Nie 
wymagam od ciebie odpowiedzi na- 


, tychmiastowej. Nie chcę, byś sądzi- 


ła, że pragnę wpłynąć na twą wolę. 

wszem, namyśl się, poradź się swe- 
go serca. Ale by nie pozostawiać 
mnie w niepewności, stokroć gorszej 
od samego odtrącenia, powiedz, czy 
odmawiasz... ; 

-— Nie, nie odmawiam, ale tak 
jestem zmieszaną pańskiem wyzna- 
niem, że nie mogę powiązać myśli. 
Potrzebuję oprzytomnieć trochę i 
pomyśleć o świetnej przyszłości, ja- 
ką mi pan ofiarujesz, ponieważ tego 
dnia, w którym dłoń moją złączę 
z twoją, będę musiała ci przyrzeć, 
że cała i bez żadnej ukrytej myśli 
poświęcę się dla twego szczęścia. 

— Będę czekał, K 


kał, dopóki każesz. Dziękuje ci, że 


nie pchnęłaś mnie w rozpacz i po=* 


zostawiłaś nadziejęl...* Ach, gdybyś 

wiedziała, jak cię kochaml.. 
milczeniu powrócili do pałacu 

AKOZ SEALI sę a NRY AT 


BOA AID „bO YKK UJ 


„, następny i dalsze. 
laro, będę cze- 


a ka 


ożary las 


PCE 


ów pod | Częstochową. 


Spłonęło 26 h. lasów państwowych. 


W ub. poniedziałek o godz. 9-ej 
rano w lesie państwowym nadie- 
śnictwa Herby w pobliżu wsi Wa- 
laszczyki gm. Dźbów, powstał po- 
żar wskułek nieostrożnego rzucenia 
niedopałka papierosa. Pożar strawił 
zagajnik około 2 hekatrów. Ogień 
ugasiły przybyłe straże ogniowe zZ 
Częstochowy i Blachowni. 

Około godz. 14 z powodu mie- 
dostatecziiego ugaszenia wybuch 
powtórnie pożar, twając około 8 
min. 

W dniu 15 i 16 bm. wybuch po- 
żar w lesach państwowych w obrę- 
bie Kocin. Istnieje podejrzenie pod- 
palenia. Pożar pochłonął około 2 i 
pói morgi lasu. : 

W dniu 16 bm. o godz. 4-ej po 


poł. ő kilometry od wsi Puszczew 
powstał pożar lasu, od parowozu 
wązkotorowej kolejki, spaliło się 
około 174 lasu 

W dniu 14 bm. o godz. 6 popół. 


wybuchł pożar w łasach pańsiwo-/ 


wych w pobliżu wsi Węgłowice i 
Bieżen gim. Węglowice, Sskulxiem 
czego spaliło się 2 h. lasu, jas 
stwierdzono od iskry parowozowej 


kolejki  wązkotorowej, jaka tam 
przechodzi. 
W drugiem miejscu spaliio się 


20 h. W tym wypadku, jak siwier- 


dzono, pożar powsiał najprawdopo- 
dobniej od porzuconego papierosa 
lub zapałki, gdyż przez ten las 
prowadzi ścieżka, którą chodzi du- 
ża ilość ludzi. 


Ma to i policja nie poradzi... 


Skarga 17-letniej narzeczonej na wiarołomnego chłopca. 


W 26 komisarjacie policji w War- 
szawie rozegrała się wczoraj jedy- 
na w Swoim rodzaju scena. 


Przed biurkiem dyżurnego przo- 
downika stanęła młodziutka, bo za- 
dwie 

17-leinia panna 
Marysia O. (Grójecka 65) i płacząc 
rzewnie, powiedziała: 

— Proszę pana, niech 
ciągnie do odpowiedzainości 
Stasia, bo on w całym domu 


szerzy niemoralność... 


— A któż to jest ten Staś? — 
spytał ciekawy przodownik. 
I wtedy owa siedemnastoleinia 


pam po- 
mego 


panna Marysia O. opowiedziała, iż. 


owym  Stasiem jest, jej rówieśnik 
17-letni Stanisław T, tod pół roku 
jej szczęśliwy narzeczony, który 
»już,, inż miał się żenić i właśnie... 
Właśnie nocy wczorajszej panna 
Marysia, wyjrzawszy oknem Ze swe- 
go mieszkania na podwórze, ujrzała 


swego ukochanego, iliriującego 
całkiem niedwuznacznie ze znacznie 
starszą od siebie, bo już czterdzie- 
stoletnią lokatorką tego samego do- 
mu, panią J. J. 
Panna Marysia, ujrzawszy dziw- 
ną scenę, zaczęła wrzeszczeć 
co sił w gardziołku. 


Zaalarmowani krzykiem - loka- 
torzy domu wylegli na podwórze 
wobec czego niedobrana para 


ukryła się 
w mieszkaniu. 


Przez cały dzień wczorajszy , 


wszystkie niemał mieszkanki ka- 


mienicy oblegały mieszkanie mie-, 


wiernego Stasia. 
żądając od młodzieńca, 


aby zerwał z panią ' J. J- i wrócił 


do swej dawnej narzeczonej, która 
tymczasem już oczy wypłakała... 

Ale Staś nawet słyszeć o tem 
nie chce. A policja też nic nie po: 
radzi. 


Klara zamknęła się w swoim po- 
koju i wybuchła płaczem. 

Filip, ukryty w krzakach, otacza” 
jących wodospad,gzsłyszał całą roz- 
mowę ojca z Klarą i jego namiętne 
wyznanie miłości. Przybył tam, by 
dowiedzieć się prawdy i obecnie, 


gdy ją poznał, został ogłuszony. 
apróżno przez cały dzień usiłował 
odzyskać równowagę umysłu. Ojciec 
jego ubóstwiał Klarę. Ona, dzięki 
podobieństwu, jak nieprzerwany łań- 
cuch wspomnień, wiązała jego lata 
z życiem obecnem. I czy on, Filip, 
mógł oburzać się na tę miłość? 
Mógł tyłko cierpieć. 

ego wieczora miał kilka razy 
sposobność spotkać się z Klarą, lecz 
unikał jej. Przechodził obok niej, 
nie przemówiwszy ani słowa, nie 
spojrzawszy nawet. Ona zaś mija- 
jąc go, zatrzymywała się. Z bladości 
jego oblicza, fw zakłopotaniu spo- 
strzegła, że nie posiada już w nim 
zaufanego przyjaciela, na którego 


przywiązaniu polegała z taką ra- 
dością. 
W takiż sposób upłynął dzień 


Filip ani jednem 
słowem nie zwrócił się do Klary 
A jednak widoczne było, że młoda 
dziewczyna szukała go bądź dla 
zapytania o coś, bądź, że pragnęła 
rozwiązania zagadki, lub dowiedze- 


nia się, dla czego przed nią uciekał. 


Bartoli, zaślepiony przepełniającą 
Ź A AIE „To KA 


TEN 


serce miłzścią, nie spostrzegał, co. 


się działo z temi dwiema drogiemi 


mu istotami, nie domyśłał się nicze- , 


go. Był szczęśliwym, gdyż posiadał 
nadzieję. 


— Filipie — odezwał się do sy- , 
na — domyśliłeś się zapewne imie- . 


nia tej, którą kocham. 
— Wszak Klara? 
— Tak, Klara. 


| — Zrozpromienionej twarzy two- , 
jej, ojcze, domyślam się, że musiałeś ; 


z nią mówić. 
— Wyznałem jej wszystko, 


=- 


— | to czyni cię tak szczęśli- 
wym, ojcze? — zapytał, boleśnie . 
dotknięty tą radością. 


— Dla tego, że nie odtrąciła 
mnie... Zażądała kilka dni dla cswo- 
jenia się z tą myślą i następnie od- 
powie mi. 


ACH SzIZa 


Ale widzisz, radość naj- >b 


większą sprawia mi to, że prosiłem ` 


ją, by wyznała mi szczerze, czy 
serce jej jest wolne... i czy jest przez 
kogo kochaną... 

— | cóż odpowiedziała? 


— Ze, nie kocha nikogo i jej 


nikt nie kocha. 


— Ach! powiedziała, ż- nie koe- 


cha nikogo? = szepnął Filip gło- 


sem zmienionym. 


c. d. a. 


RAP 


18.7. 

Nowy lork 8.90 

Londyn 45.56'/—45,56 

Paryż 54.91 

Wiedeń 125.68 

Praga 26.42 

Włochy 46.71 

Belgja 124.22 

Szwajcarja 171.67:/ą 

MHolandja 558.92 

Dol. War. pr. obr. 8.88 

59, Poż. Przem. Dolar. zł. 81.50-81. 00—84,— 
Tendencja: AKCJ 


KCJE. 


Warszawa, 18.7. 
Bank Handlowy 117.00 
Małopolski 26.50 
Bank Polski 176.00-—175.50 
Ostrowiie 66.50 
Węgiel 97.00 
Cegielski 46.00 


gospodarcze. 
GIEŁDA. 


Warszawa, 


Lilpop 85.29 
Ostrowiecki serja B I em. 110.50—112.00 Ii 

em. 100.— 
Starachowice. 52.00—55.00 
Zieleniewski 155.00 
Zawiercie 26.25 
Klucze 7.10 

Tendencja: trochę mocniejsza 
f O 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Poznań, 18.7. 

Zyto 28.50—40.00 Es 


Pszennica 49.50—51.50 
Owies 42.75—44.75 

Otręby żytnie 29.00—50,00 
Otręby pszenne 24,00—25.00 
Mąka żytnia 709/, 50.00 
Mąka żytnia AER 61.00 
Mąka pszenna 65,'/, 69.50—75.50 
Łubin żóliy 26. 00—27.00 

Łubin niebieski 25.00—26.00 


Usposobienie słabe. 


Fumorystyka. 


Ten sam. 


( = Od czasu jak gram w tenni- 
‘sa stałem się innym człowiekiem. 

( — A jednak mnie się ciągle zda 
Ve, żeś to ty pożyczył odemnie przed 
(5 miesiącami 20 złotych. .. 


* 


U lekarza. .* sz 


mot, 


— Więc cierpi pan dalej na bez- * 


Ę 
senność? Niech pan jada obfitą ko- 
łację. 


, — Ależ, panie doktorze, pan mi 
( przecież zabronił surowo jeść na 


NOC. 
— To było w maju, 


l „naprzód. 


żę 


a od tego 
czasu medycyna | zacznie postąpiła me pecao, że nie było żadnego szo- 
era 


Bział MIAROWY: | 
PALTA, GARNITURY z własnych i i po- 


wierzonych materjałów. 


Dział UBIORÓW GOTOWYCH: 


Z serji sowieckich dowcipów. 


— Jle lat ma oskarżony? 

— Trzydzieści ośm, towarzyszu 
sędzio. 

— Jakto? W aktach wyraźnie 
podany został wiek: 48! 

— A te dziesięć lat rewolucji fo- 
warzyszu sędzio, czyż ja żyłem? 


z Po bibce. 


wał, że oskarżony był pijany? 

Świadek: — Bo właśnie sprze- 
czał się z szoferem. 

Sędzia: — No to jeszcze nie jest 
dowodem pijaństwa. 

Swiadek: — Ale o to chodzi pa- 


Robota wykwintna 


Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITUROW. Pyjamy. Boniurki. 
Marynarki alpagowe od 25 zł. 


Dział OBMUNDUROWAN: 


Mundury dla strażaków 
Mundury dla górników 


Bluzy robotnicze 


Płaszcze dla lekarzy i obsługi SPRA 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych 


POLECA 


1-30 Maja Nir. 21. 


Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin. 
, Uierty i kosztorysy odwrotną pocztą. 


Sędzia: — Z czego pan wniosko- 


$%0 Baczność!!  *e$e  Baczność!t | MODE 
+ Z powodu wyjazdu na kurację mój zakład krawiecki. będzie s 
$ prowadzony pod kierownictwem > 4 
$ Par z © 
Š rutynowanego krojczego p. St. Sławińskiego 2 
$ jak również zmieniłem cały personel krawiecki, angażując zdolnych > 4 
ż pracowników, g 

Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer, $ 
g jak i oddział kostjumów i okryć damskich g 
> 4 w wykonaniu miarowem podług najnowszych modeli. $ 
* Ściśle fachowa obsługa da możność Szan. Klijenieli w moim zakładzie s 
ubrać się tanio, elegancko i solidnie po cenach konkurencyjnych. 54 
$ NA RATY I ZA GOTOWKĘ!! $ 

i i SOSNOWIEC, ul. 1 Maja 10 

2 Z poważaniem Tomasz Kimel (dawniej Szenowska) Tel. i 76 | 
BŚ N S 


Pragnąc uprzystępnić > own Odbiorcom prądu 
korzystanie z energji elektrycznej w szerszych rozmiarach 
w gospodarstwie domowem, przystąpiliśmy do sprzedaży 
elektrycznych żelazek do prasowania na specjalnie dogod- 
nych warunkach. 

Ogromne zalety tych żelazek, łatwość i zupełne bez- ) 
pieczeństwo obsługi oraz stosunkowo a. ich cena, $ 
zjednały im powszechne uznanie i szerokie zastosowanie 
zarówno zagranicą, jak i w większych miastach Polski. 

Elektryczne żelazko może być przyłączone do normal- 
nego gniazda wtyczkowego, przeznaczonego do oświefienia 
j i jego zastosowanie nie wymaga żadnych specjalnych kosz- 
*tów- instalacyjnych. Żelazko o wadze 3 kg. z 2-u mtr. SZNU- 
rem przyłączówym w oponie gumowej oraz wtyczkami 
kontaktowemi kosztuje 


Zł. 30.— 


płatnych w 15-tu miesięcznych równych ratach, t. j. po 


Zi. 2.— miesięcznie. 


Do ceny żelazek nie doliczamy żadnych kosztów z ty- 
tułu udzielonego kredytu. za i 
Godzina prasowania żelazkiem. kosztuje przy. obecnej : 
taryfie Elektrowni zaledwie około 18 groszy. —_ 8 
Trwałość grzejnika żelazka gwarantowana jest. przez 
Elektrownię na przeciąg 15-tu miesięcy, Wszelkie ew. na- 
prawy grzejnika uskuteczniane będą w powyższym Okre- 
sie czasu prze Elektrownię bezpłatnie. 
` Żelazka demonstrowane są w biurze Elektrowni w Sos- 
nowcu przy ul. Sienkiewicza Nr. 9, gdzie udzielane są 
wszelkie informacje i pokazy oraz przyjmowane zamówie- 
nia; zamówienia uskuteczniane być mogą również u 
inkasentów Elektrowni. 
Liczba żelazek przeznaczonych do sprzedaży na powy- 
żej określonych warunkach jest na razie ograniczona. 


Elektrownia Okregowa | 
w gee POD E 2 a ! 


iec wapienny józela Palusińskiego i- 

S-ka na Srodulis w :Soọsnowceu; zostat 
uruchomiony, Poleca wapno z dostawą na 
piac budowy w dobrym R znanę | 
przed wojną w całeim Zagłębiu, Ceny kon- 
kurencyjne. 


JAAG raual Józef zgubit książkę wojsko- 
wą kartę mobilizacji wydaną przez P. 
K.. U; Hrubieszów, zaświadczenie 0 złoże- 
niu dowodu osobistego wydaną przez hutę | 


Kupno i sprzedaż. 


UTO osobowe (sporiowe) sprzedam, 
ewentualnie zamienię na Forda. Wia- 


a heri Oaia ni eia 


Ę 
b 

ryż 
KI 
4 


domość w drukarni „Expresu Zagłębia”. 


[pe sprzedania sieczkarnia w dobrym sta- 
nie. Wiadomość ul. Pszenna 15. 


o sprzedania dom nowo-budowany ogó- 
łem 12 mieszkań, 5 wolne, 2 sklepy. 
Cena 40 tysięcy. Dzierwa, Piłsudskiego 49. 


dr ue gt 


Katarzyna i książkę kasy chorych wydaną | s 


w Sosnowcu, które unieważnia. 


Q 
mu iymczasowe zaświadczenie zwolnie- 
nia wydane przez 51 pp. w Brzeżanach. 


SER Swierczyna zgubił porifel zawiera- 
jący książkę wojskową wydaną przez 


Jacomo Władystawowi Grzybowskie- 


Om aparat do piwa (komplet) oraz 
wkę, kontuar i maszynę pończosz- 
niczą. Wiadomość Jugo, Sielce, “Bukowa ô. 
Fortepian niedługi dobrze utrzymany sprze- 
dam tanio. Sosnowiec, Sielecka 6 sklep. 


PKU Będzin i tymczasową legitymację wy- 
cić, ul. Pioirkowska 5. 
an Leks zgubił dowód osobisty wydany í 
przez gminy Sanczygnów powiat Pińczów j 
Kamiński lózet zgubił książeczkę wojsko- 4 
wą wydaną przęz P, K. U. Sosnowiec. 
giva Tomasz zgubł książkę kasy cho- 
rych wydana w Sosnowcu. 


(Lek Wacław idąc plantdmi (obok wię- 
zienia) na Ksawerę zgubił poczkę za- 


Posady i prace. 


[potrzebny czeladnik fryzjerski od zaraz 

Faiman, Będzin, Modrzejowska 65, 
oirzebna starsza panienka obeznana w 
handlu. Sosnowiec, Piisudskiego 56. 

potrzebna z zdolna prasowaczka do pralni 


Aiia 


„Expres“ Pogoń, Orla 22 wierającą pięć par cholewek. Łaskawego i 
p oirzebna pianistka zaraz. Wiadomość < znalazcę proszę o zwrot do „Expresu“ Bę= d 
Dąbrowa, cukiernia „Sielanka“. dzin za wynagrodzeniem. À 
zyż Władysław zgubił a ęwojskową | 
Różne. G wydaną przez P. K. Sosnowiec ia 
erruda Gukulska zgubiła dowód oso- Wyciąg z ksiąz ludności. gi 
bisty wydany przez Starostwo Jędrze- Krs Waleniy zgubił legiiymację zasiłko- 
jowskie. wą wydaną w Sosnowcu. al 
Druk. „Expres Zagłębia“ Sosnowiec, ul. Teatralna tel 4-94 | BREE I A 
z" 5 aag M „AŻ Al 
$ 


E] 
daną przez magisirat m. Sosnowca. Źwró- | 

3 

4 


